N* 68. 


Rok IV, 


Prenumernta 


w Radomiu: 
Rocznie 


P Slrocznie 
K wartalnie 
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s=- Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


Czwartek — 80 Lipca (11 Sierpnia) 1887 roku. 
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7 odnoszenie do mieszkań miesięcz- 
nie kop. 5. 
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Rocznie . . «. . . . r8.5 kop. — 


wychodzi w Wiedziele i Czwartki rano. 


ADMINISTRACYA 


;ł 
tl przyjmuje interceantów w tychże godzinach. 


Ogłoszenia : 


Za 1 wiersz druku lub jego 
miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 


Na ostatniej za l-y raz . ,, „ 5. 
Dwa następne . . « « p py 4. 
Dalsze ONES NE SS. 3 


Nekrvlogie 1 reklamy podwójnie. 
Ogłosz : ia oprócz Redakcyi przyjmu- 
je Warszawska Ajentura Ogłoszeń 
Rajchman i F:endler, Senatorska 18 


Wschód słońca dziś o godzinie 4 minut 35 


Zachód 3 " * 7 n 34 
Długość dnia „godzin 14 ,„ 59 
Ubyło  , 6a ga © 


» Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuekera. 


Podziękowanie, 


Za szczęśliwe zrobienie operacyi i wyleczenie cho- 
rego od długiego czasu dziecka mego, składam niniej- 
szem Szanownemu Drowi EKosickiemu serde- 
czne „Bóg zapłać! g. 

Leonard Szałowski. 


„” Słówko o Straży ogniowej ochotniczej 
| radomskiej, 


_ Na odbytem w d. 31 z. m. ogólnem zebraniu członków 
naszej Straży ogniowej między innemi odczytano sprawozda- 
nie z działalności tejże instytucyi za rok 1886. Ze sprawo- 
zdania powyższego podajemy poniżej wyciąg, który choć 
pobieżnie zaznajomi czytelników naszych ze stanem instytu- 
cyi, tyle nam przynoszącej korzyści, a tak mało znanej ogó- 
łowi. Straż ochotnicza radomska 9 lat temu do życia powo- 
łana, dzięki względom władzy i staraniom członków jej, 
zwolna postępując wciąż ku lepszemu, dziś już rozwinęła się 
jako poważne, ochronę dobra materyalnego mieszkańców 
Radoimia mające jedynie na celu stowarzyszenie. Zasobna to 


już dziś instytucya, wyposażona w narzędzia i przybory kom- 


pletne, kierowana rozumnie i z taktem. 

Sprawozdanie za r. z. wylicza czynnych członków stowa- 
rzyszenia 185, honorowych zaś 227. Razem zatem 412-tu. 

W liczbie członków honorowych (opłacających rocznej 
składki po 3 rs., a opłacających regularnie, gdyż zaległość 
za rok przeszły zaledwie 1'/ rs. wynosi), spotykamy przewa- 
żnie właścicieli domów, jakkolwiek znajdują się w niej osoby 
i z innych sfer; z pomiędzy 158 zaśczłonków czynnych, naj- 
większa liczba przypada na rękodzielników, bo 138, dalej 34 
urzędników, 6 obywateli, 2 kupców, 2 felczerów, 1 lekarz, 
ltechnik i 1 jeometra. Między członków czynnych doliczyć 
wypada lekarzy: Karczewskiego i Żerańskiego, bezpłatnie 
udzielających pomocy. 

Przychód za r, z. wraz z ramanentem wynosił 5.541 
r3., rozchód 2.259, pozostało zatem w kasie na r. b. 2.982 rs. 

Wartość taboru i wszelkich ruchomości straży na- 
szej dochodzi do 9.384 rs. Zarząd instytucyi stanowi a) Rada 
Towarzystwa straży, składająca się z członków stałych: Pre- 
zydenta miasta i Policmajstra, w rokusprawozdawczym: Ro- 
man Cennere i Mikołaj Danilczuk; b) z 9 członków z wyboru, 
'w roku sprawozdawczym: Prezes Stanisław Przyłuski, Na- 
czelnik straży Teodor Karsz, Pomocnik naczelnika Franci-- 
szek Laskowski, Sekretarz Rady Władysław Modzelewski, 
Kasyer towarzystwa Filip Kepler, Stefan Karczewski, Lu- 
dwik Karsz, Władysław Silnieki, Ludwik Żerański. Właści- 
wie naczelnik straży i pomocnik jego, jakkolwiek zasiadają 
w radzie, przecież jako czynni przywódzcy straży, w chara- 
kterze tym, osobnym podłegają wyborom. 


Członkowie czynni dzielą się na 4 osobne oddziały, 
odpowiednio do czynności, wykonywanych w czasie pożaru; 
1) Toporników, 2) Obsługi sikawek, 3) Obsługi wodnej i 4) 
Ratunkowy, W roku sprawozdawczym oddział pierwszy li- 
czył 60 ludzi, drugi 38, trzeci 34, czwarty 43. 

Skład przyborów i rekwizytów straży mieści się w do- 
mu Dutowa ; plac ćwiczeń tymczasowy, wraz ze wzniesionym 


, na placu drewnianym budynkiem trzypiętrowym, leży na 
| Starem mieście. 

W roku sprawozdawczym członkowie czynni powołani 
byli do pożarów dwanaście razy, Przeciętnie 800% stawiło 
się na wezwanie. Gorzej rzecz się miała z ćwiczeniami, któ- 
re odbywało tylko 500/ą członków. 

"W liczbie dwunastu wspomnianych pożarów, trzy gro- 
źniejszy nosiły charakter, mianowicie: 1) z dnia 14 na 15 
kwietnia w domu W-ej Dzikowskiej, przy ulicy Dzikiej, 2) 
z dnia 3 września pożar sążni na placu, przy ulicy Kozie- 
nickiej i 3) z dnia l sierpnia w domu W-go Trzebińskiego, 
przy ulicy Lubelskiej — wszystkie trzy szczęśliwie stłumio 
ne. Przytem zaznaczono w sprawozdaniu, iż przeciętnie 
w przeciągu 15 do 20 minut po zaałarmowaniu jej, straż 
była już na miejscu pożarów. 

Sprawozdanie, którego dotąd trzymaliśmy się ściśle, 
rozbiera w dałszym ciągu krytycznie kilka ujemnych stron 
instytucyi straży naszej, wskazując różne w niej braki.— 

O brakach tych i ujemnych stronach instytucyi słów 
jeszcze parę dodać zamierzamy, porzucając jednak źródło, na 
którem opierałiśmy się dotąd, to jest sprawozdanie a pozwa- 
lając sobie według naszego widzenia rzeczy na uwag kilka. 


Dojmującym mankamentem w urządzeniach straży, 
jest brak szopy własnej dla pomieszczenia przyrządów i re- 
kwizytów stowarzyszenia, położonej koniecznie na placu, na 
którymby odbywać się mogły ćwiczenia. Dziś straż pomie- 
szczenie ma w domu p. Dutowa, pomieszczenie kosztowne i nie- 
zabezpieczające od zamarzania zimą wody wbeczkach, plac zaś 
ćwiczeń aż na Starem mieście, co ze wszechmiar utrudnia 
swobodne ruchy straży, która dla byle ćwiczenia z całym ta- 
borem przebywać musi miasto, niepokojąc mieszkańców i ta- 
mując ruch na ulicach. Cała wyprawa! Jeden to zapewne 
z powodów, dla których i ćwiczenia odbywają się rzadziej, 
o wiele rzadziej, niżby to powinno mieć miejsce — przecię- 
tnie od 7 do 9 rocznie. 

Nie dostaje dalej straży gimnastyki, rzeczy, zda- 
niem naszem, niezbędnej, nie ma chyba bowiem zajęcia, 
w którem tyle należałoby mieć wyrobienia fizycznego i gim- 
nastycznej wprawy, co w fachu strażaka, Wyrobienia tego gdy 
nie posiada, wieleż to wysiłków i trudów przybywa mu wobec 
pożaru, a wiele tychże idzie wprost na marne. 

Ćwiczenie gimnastyczne, to dokończenie edukacyi stra- 
żaka, a dziś instytucya nasza doszła już do takiego rozwoju, 
że czas i o drobiazgach pomyśleć, 

Wedle zapowiedzi, uczynionej w sprawozdaniu, zdaje 
się, iż w r. b. powyższe braki usuniętemi być mają. Władze 
przeznaczyły dla straży plac, położony wprost ulicy Zgodnej 
(za Dyrekcyą Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego). Na pla- 
cu tym ma stanąć szopa, rozmiarami odpowiadająca obecnym 
potrzebom instytucyi, mogąca wygodnie pomieścić w sobie 
cały powiększony już dziś tabor. Oby jednak projekt ten 
jaknajrychlej wprowadzono w życie i z wybudowaniem szopy 
itp. jakoteż z objęciem placu w posiadanie, nie zwlekano tak 
długo, jak z wybraniem tego ostatniego. 

Nienajlepszym dalej jest sposób alarmowania straży, 
używany u nas. Dzwonów alarmowych, rozrzuconych po ca- 
łem mieście, znajduje się do dziesięciu, nigdy jednak w razie 
pożaru nie odzywają się wszystkie jednocześnie, a i te, które 
funkcyonują, po kilku uderzeniach na trwogę milkną, tak, 
że dopiero trąbka strażacka rzeczywisty stanowi alarm. 
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Zdarza się, iż często mieszkańcy nie dozwalają skute- 
cznego alarmowania straży, jużto. odradzając dłuższego 
dzwonienia, jużto ociągając się z niem do ostatniej chwili. 

Co do pierwszego, zdaje nam się, alarm winien być 
alarmem i niewłaściwym jest w tym wypadku wzgląd na 
spokój i nerwy mieszkańców miasta, wzgląd, którego na- 
stępstwem jest opóźnienie ratunku. Co zaś do drugiego, 
sami dni temu kilka byliśmy świadkami palących się w je- 
dnym z domów na ulicy Lubelskiej firanek, a choć już zbiego- 
wisko ludzi na widok ognia trworzyć się poczynało, przecież 
nikt o dzwonku alarmowym nie pomyślał. Zapewne, że ogień 
był małoznaczny i stłumiono go bez wysiłku, czy wolno je- 
dnak wobec groźby pożaru bawić się w sądy i ocenę możli 
wych jej następstw, byle nie trudzić straży (której przecież, 
bodaj fałszywy alarm, wprost jako ćwiczenie wychodzi na 
dobre) i nie alarmować publiczności, którą w danym razie 
poważniej daleko zaniepokoiłby pożar ? 

Między innemi powstaje sprawozdanie na nieuczynność 
mieszkańców miasta, ile razy chodzi o oddawanie posiada- 
nych koni na usługi straży. Nieuczynność ta powodem była 
nawet raz półgodzinnego opóźnienia się ratunku. Nie myśle- 
my zgoła brać w obronę mieszkańców miasta, czemu jednak 
instytucya strażacka, przechowując w kasie do 3.000 rs. rema- 
nentu, jedną tylko posiada parę koni? Ilekroć razy to możli- 
we, najlepiej jest nie oglądać się na ofiarność publiczną a ra 
sobie samym polegać. Bodaj jedna para koni więcej, jużby 
działanie straży wzmocniła, bo nawet przy najchętniejszem 
usposobieniu mieszkańców szukać koni w razie pożaru, nie 
jest tem samem, co mieć je na zawołanie u żłobu pod ręką. 


Co zaś do uwagi, zaznaczonej w sprawozdaniu, nad 
wspólnem a niezgodnem działaniem straży kolejowej z miej- 
ską (pierwsza bowiem przy kilku ostatnich pożarąch sta- 
wiła się z pomocą drugiej, słuchając jednak własnej komen- 
dy) to wydaje nam się ona zupełnie zbyteczną i nie na swo- 
jem miejscu. Porozumienie się naczelników odnośnych stra- 
ży niezawodnie wszelkie trudności usunie, naczelnikom 
też należało zostawić rozwiązanie kwestyi, bez dotykania jej 
w sprawozdaniu. 

Nie podobna nam jednak nie zwrócić uwagi wraz ze 
sprawozdaniem, na małąstosunkowo liczbę członków honoro- 
wychstraży. Połowa zaledwie właścicieli domów figuruje na li- 
ście a i z tych systematycznie rok rocznie ubywa kilku. Dowód 
to niezrozumiałej dla nas apatyi dla własnego dobra. Pojąć 
jeszcze można brak ofiarności względem bliźnich, trudniej 
jednak wyrozumieć obojętność dla instytucyi, której zadaniem 
ratowanie nas samych od strat materyalnych. Obojętność ta 
ujawnia się i w tem także, że od czasu istnienia straży u nas, 
honorowi członkowie jej, którym to najłatwiej byłoby prze- 
prowadzić, nie pomyśleli ni razu nad przysporzeniem docho- 
dów instytucyi czy to koncertem, czy loteryą, czy przedsta 
wieniem amatorskiem łub czemś$ podobnem. Jakkolwiek 
straż nasza zaopatrzona w narzędzia i rekwizyty dostate- 
cznie, jakkolwiek w kasie jej spoczywa kapitalik jakiś, prze- 
cież od przybytku głowa nie zaboli, a na wydatki i to konie- 
czne. znalazłoby się miejsce. Ot np. zbliża się zima, straża- 
cy zimowych nie posiadają mundurków. Ludzie to przewa- 
żnie niezamożni, sami nabywać ich nie są w stanie, ani też 
zimą pod letnią bluzą niszczyć nie mogą własnego odzienia. 

Dziw doprawdy, iż instytucya, której członkowie zdro- 
wiem nieraz i życiem własnem bronią nas i mienia naszega 


przed napadami strasznego żywiołu, istnieje między nami, 
jakby jej nie było wcale, a usługi jej i ofiarność przyjmujemy, 
jakby nam się z prawa należały. Pamiętać by nam wypadało 
więcej, że wprost dłużpikami jesteśmy jednej z najpiękniej- 
szych w zasadzie i założeniu, bo na miłości bliźniego opartej 
instytucyi. 

Niechże nam będzie wolno słów powyższych kilka za- 
kończyć wyrazem uznania i sympatji, na jakie sobie u nas 
tak Zarząd straży, jak i jej czynni członkowie zasłużyli, boć 
jak pierwszy tak i drudzy — powtarzamy słowa sprawozda- 
nia: „dowiedli niejednokrotnie, że mieszkańcy Radomia 
spokojnie mogą zasypiać, pewni, jako na wypadek pożaru, ży- 
cie ich i mienie, z całym poświęceniem się, z całem zapar- 
ciem się siebie będzie ratowane, bo w tej cichej, niewidocznej 
Straży Ogniowej, której członkowie czynni przeważnie zajęci 
pracą dla zdobycia sobie kawałka chleba, bije serce ożywio- 
ne duchem poświęcenia, a grube i spracowane ich ręce w ka- 
żdej chwili gotowe są do niesienia pomocy w nieszczęściu. 


Wiadomości bieżące. 


Przepisy określające ilość i urządzenie policyi w tych 
miastach, dla których nie były wydawane specyalne etaty 
policyjne, podaje „„Prawit. Wiest.*. Według tych przepisów, 
Najwyżej zatwierdzonych d. 14-go kwietnia r. b. we wszyst- 
kich miastach, których ludność nie przenosi 2.000 osób płci 
obojga, ma być najwyżej 5-ciu policyantów. W ludniejszych 
miastach 1 policyant na każde 500 osób płci obojga. Z liczby 
5-ciu policyantów 1 jest starszy, pozostali noszą nazwę 
młodszych. Starszy policyant pobiera pensyi najwyżej 180 
rs., młodsi po 150 rs. Nadto na mundury po rs. 25 rocznie. 
Utrzymanie policyi pałeży do miasta, które powinno również 
dać jej mieszkanie z opałem i światłem, oraz broń (pałasze 
i rewolwery), jak również bezpłatne korzystanie ze szpitali. 
Policya nie może być używaną do posług i posyłek przez 
zarządy policyjne, które w tym celu powinny utrzymywać 
oddzielną służbę Ilość policyi dla każdego miasta określa 
minister spraw wewnętrznych na zasadzie formacyi władz, 
które do każdego przedstwienia winny połączyć opinię miej 
scowego zarządu miejskiego w tej kwestyl. 

W uzupałnieniu praw, dotyczących zebrań gminnych, 
ma być wprowadzone w wykonanie obowiązkowe znajdowa- 
nie się na tych zebraniach wszystkich członków gminy, po- 
siadających prawo głosu. Ci więc, którzy się uchylą od obrad 
bez przedstawienia dostatecznych powodów nieobecności jako 
to: choroby, wyjazdu i t. p. będą karani od 3 do 10 rs. na 
rzecz zwiększenia funduszów gminnych. 

Dowiaduje się „Kur. Warsz.'* z pewnego Źródła, iż 
atrybucye wójtów gmin mają być wkrótce znacznie rozsze- 
rzone. Dotyczy to władzy sądowniczej w sprawach mniejszej 
wagi, celem umniejszenia pracy sądom gminnym, które są 
zawalone mnóztwem spraw, przeważnie drobnych. Według 
uczynionego przedstawienia do ministrów: spraw wewnę- 
trznych i sprawiedliwości, udzielenie wójtom gmin atrybucyj 
sądowych w sprawach cywilnych ma się rozciągać do roz- 
strzygania sporów, nieprzechodzących 10 rs., a w karnych, 
gdy grzywny nie przenoszą takiejże kwoty lub trzy dni are-- 
sztu. W myśl powziętego projektu wyroki wójtów gmin mają 
być ostateczne i nie podlegać apelacyi, kontrola jednak i czu- 
wanie nad prawidłowością i sumiennością w wyrokowaniu 
będzie spoczywała na prezesach sądów zjazdowych, którzy 
mają posiadać dyskrecyonalną władzę nad wszystkimi wój- 
tami w swoich okręgach. Zależność wójtów pod względem 
administracyjnym od właściwych naczelników powiatu pozo- 
stałaby w dotychczasowej mocy. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Z teatru. Po deszczu pogoda, po nieudanej „Pięknej 
Helenie*, zabawiliśmy się w piątek na przedstawieniu „Zie- 
lonej wyspy*' i za piątek i za czwartek. W roli gubernatora 
wystąpił p. Texel a grał, jak na gubernatora i dyrektora 
teatru przystało. Ujrzeliśmy także dnia tego na scenie ulu- 
bieńca publiczności naszej, p. Winklera (Pulardott), który 
jakiś czas już nie występował. Przyjęto go oklaskami, co 
sprawiło, iż wpadł w,zapał i omało nóg nie połamał, w pierw- 
szym akcie zaraz urządzając salto mortale przez okno. Pan 
Nowakowski (Brididick), p. Micińska (książe Anatol) 
wtórowali pierwszym dzielnie. Pani Micińska ozdobiła 
rzecz całą ślicznie zaśpiewanym walcem. Tak, przedstawienie 
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„Zielonej wyspy” było jednem z lepszych — po deszczu po- ) dyabelskich kołach, jak je zowie „lud* nawelocypedach zaś, 


goda i to pogoda stała. 

„„Nasi najserdeczniejsi", znana komedya Sardou, ode- 
grana w sobotę, dała nam poznać drugą stronę medalu to- 
warzystwa p. [exla — siły tegoż w komedyi. I z tej próby 
towarzystwo wyszło obronną ręką. Pierwszeństwo należy się 
panu Texlowi (Ur. Tholosan), który po gubernatorze „Zie- 
lonej Wyspy” wystąpił z rolą salonową, opartą na drobnych 
rysach i subtelnem ieh cieniowaniu a wywiązał się z niej bez 
zarzutu i grał z pełną swobodą salonowego aktora. Typ 
i myśl autora przeprowadził od początku do końca bez 
skazy. P. Winkler (Marecat) walczył z pierwszym o lepsze, 
ze względu jednak, iż przedstawiał typ opracowany już i wy- 
zyskany przez siebie niejednokrotnie, w sprawozdaniu na- 
szem stawiamy go na drugiem miejscu, jakkolwiek publiczność, 
rozbawiona niewyczerpanym humorem pełnego w dziedzinie tej 
inwencyi artysty, obficiej niż p. Texla obdarzyła go oklassami. 

Rolę Cecylii oglądaliśmy w rękach pani Karoliny Texel 
i uderzyłą nas miarą, spokojem i smakiem ; ten ostatni 
poza grą ujawnił się także w strojach artystki. P. Micha- 
łowski i pani Pichor (małżeństwo Vignieux) na słówko nie 
zasłużyli nagany, a p-na Pichor (Emilia) przyjemne na widzu 
sprawiała wrażenie naturalnością gry, naturalnością, 
która niechybnie dowodem jest zawsze panowania nad 
rolą i pewnego obycia się ze sceną. Dostrzegamy w 
pannie Pichor sporo talentu, a przewidujemy w przyszłości 
dobrą w komedyi artystkę. I panna Borkowska w roli Rózi 
dostroiła się do ogólnej harmonii przedstawienia, które 
w całości bardzo dobrze wypadło. Zdaje nam się tylko, że 
p. Nowakowski (Coussade) przesadził nieco patosem w pierw- 
szej połowie ostatniego aktu, czego miarą i następstwem 
było niejasne dla widza oddanie końcowej awantury z 
lisem, ta bowiem czy wypłynęła z faktycznego zbiegu oko- 
liczności, czy jeno sztuczką była — nie wiadomo. P. Kop- 
czewski poprawnym był Maurycym, artysta z jego wyrobie- 
niem nie chybi nigdy, zarzucilihyśmy jednak charakteryza- 
cyi zbytnią ilość różu, 

Słówko jeszcze o „Don Cezarze*, operetce w trzech 
aktach Rudolfa Dellingera (libretto Valtera), odegranej 
w niedzielę. Rzecz sama smaczna bardzo: muzyka ładniutka, 
w librecie brak dwuznacznych konceptów, brak nielada sta- 
nowiący dla nas zaletę. W operetce tej w roli tytułowej wy- 
stąpił po raz pierwszy, znany nam już uprzednio śpiewak, 
p. Czyżkowski. Publiczność przyjęła artystę rzęsistemi okla- 
skami, za co ten podziękował jej dobrym śpiewem i lepszą 
jeszcze grą. P. Czyżkowski, to cenny nabytek dla operetki, 
głos bardzo miły i wyrobiony, obraca się na scenie jak 
u siebie w domu, temperamentu w nim i werwy moc. Pani 
Micińska (Maritana) śpiewała jak zwykle — bez zarzutu. 
P. Winkler (Don Ramudo) humorem swoim pobudzał nas do 
nieustannego śmiechu, a zręcznemi kupletami do hucznych 
oklasków. Pani Pichorowa (Donna Uroca), p. Nowakowski 
(Don Fernandes) i p. Gorzkowski (Alerta) — brawo! P. Ol- 
szewski (książe) przy głosie był, śpiewał dobrze, w grze jego 
jednak chcielibyśmy więcej oglądać życia. Serenada „sokol-- 
ników'* księżnej, nietylko Alercie się podobała i my radzi- 
byśmy ją powtórzyli, gdybyśmy umieli tak zaraz po pierw- 
szem przedstawieniu; może nam jednak ułatwi zadanie pan 
Texel i wystąpi powtórnie z wdzięczną operetką. 

I tu więc po deszczu pogoda. 

P. Czernicki, któremu widocznie sprzykrzył się już 
dłuższy poza sceną odpoczynek (co i nam sprzykrzyło się 
także), przeniósł się czasowo do orkiestry i wtórował jej ną 
wiolonczeli. 

Ee We wtorek dano „Otella* z p. Leszczyńskim w ty- 
tułowej roli — we środę „„Mężaz grzeczności”, komedyę Abra- 
chamowicza i Ruszkowskiego — dziś „Mazepę*, tragedyę 
J. Słowackiego. 

J Z zabawy kwiatowej. Jeszcze w sobotę wieczorem 
anim marzył nawet, że dziś wypadnie mi pisać sprawozdanie 
z zabawy kwiatowej. W niedzielę dopiero zrana uderzył 
mnie po rogach ulic rozlepiony afisz czerwony, zapowiada- 
jący ją w cyklodromie. Pysznie pomyślałem... ja lubię kwia- 
ty! no i, rzecz naturalna, o oznaczonej godzinie znalazłem 
się w cyklodromie. Wybiła szósta, rozległ się dzwonek, za- 
powiadający rozpoczęcie zabawy, pałeczka p. Zaruby mignę- 
ła w powietrzu i głośna fanfara zabrzmiała w miejscu, na 
którem przed dwoma laty najspokojniej rosła pszenica, a gdzie 
od pół roku radomiacy i nieradomiacy używają jazdy na 


jak zowiemy je „my* (t. j. bi-i trycykliści). 

Założyciel cyklodroimu, to galant, każdego zadowolnić 
potrafł, to też na afiszu ogłoszono, że dzieci przyjmujące 
udział w zabawie, otrzymają każde bukiet bezpłatnie. 

Mój Boże! gdybym był przewidział, że cyklodrom bę- 
dzie urządzać zabawy z takiemi dodatkami, byłbym go 
nie uprzedzał i nie kupował bukiecików dla dwojga znajo- 
mych mi dzieci, (jedno z nich skończyło lat 18, drugie za- 
częło 17-tą wiosnę). 

Ale wracajmy do rzeczy. 

Koło siódmej publiczność zaczęła napływać i niebawem 
ruch zapanował w cyklodromie wielki. 

Ustawione wokoło areny ławki, zajęły piękne (zawsze 
piękne) radomiauki, tworząc wieniec, na który od wspania- 
łej róży do skromnego fijołka, złożyły się wszyskie kwiaty. 

Nasze „,pociechy* na kolanach mam, w wózkach, lub 
grzebiąc się w piasku, który specyalnie cyklodrom dla nich 
na dzień ten sprowadził, używały zabawy do syta, co malo- 
wało się na twarzach rozpromienionych „aniołków. 

I cykliści sami bawili się dobrze, a jeździli lepiej na- 
wet jak zwykle, co przypisać należy czarnym, niebieskim, 
szarym i piwnym oczętom, które rzucając pociski na arenę, 
dodawały bodźca i zachęcały do popisów. Publiczność przyj- 
mująca udział w zabawie niedzielnej, wcale nie była nie- 
dzielną, owszem, zebrała się w cyklodromie sama „śmietan- 
ka', jak to słusznie zauważyła jedna z pań, utrzymująca 
w mieście mleczarnię. 


Niechże jednak czytelnik nie posądzi mnie o złośliwość, 
mówiąc bowiem o odbytej zabawie nie-dzielnej, bynajmniej nie 
odmawiam jej „dzielności*'. Zabawa udała się dzielnie, nie 
spisały się tylko, jak zwykle, balony, gdyż z dwu, mających 
w tym dniu poszybować w górne sfery, znowu żaden opuścić 
nie chciał cyklodromu, nawet z pomocą jakiegoś poczciwca, 
który całą siłą płuc dmuchał w, nie, aby je pobudzić do 
lotu. 

Widocznie Radom nie ma szczęścia do balonów, pomi- 
mo puszczania ich, żaden z nich dotąd puścić się nie chciał, 
co pewien kupiec przypisuje biedzie, mówiąc: komu, pro- 
szę panów, puszczać by się chciało w czasie dzisiejszej sta- 
gnacyi ? 


Tak też i ja, niżej podpisany, zamiast się przy niedzieli - 


puścić... na trycyklu, poświęciłem się cały zabawie kwiato- 
wej, dyabelskim młynkom, fajerwerkom i rakietom, puszcza- 
nych z większem niż balony powodzeniem. 

Trycyklista. 

Żywcem spalona. W niedzielę rano,.żona kupca Te- 
nenbauma, wyszedłszy na miasto, zostawiła w mieszkaniu 
trzechletnią córkę, samą. W godzinę potem służąca sąsiadów 
spostrzegłszy dym, wydobywający się z komórki, przyległej 
do mieszkania Tenenbaumów, zaalarmowała lokatorów, któ- 
rzy ugasiwszy palącą się słomę w komórce, ujrzeli leżącą 
w popiele bez życia prawie córkę Lenenbaumów, strasznie 
poparzoną. 

Biedne dziecko, pozostawione bez dozoru, podobno 
bawiąc się zapałkami, zapaliło na sobie ubranie, poczem 
wystraszone, w celu ratowania się wpadło do komórki, peł- 
nej słomy. 

W godzinę po wypadku dziecko zakończyło życie. 

Brak opieki. Od niejakiego czasu na ulicach naszego 
miasta, zwłaszcza na Spacernej, spotkać można chłopca mniej 
więcej lat 14-tu, pokrytego koszulą w kawałkach i strzęp- 
kami dolnego ubrania. 

Chłopiec ten, zwany przez gawiedź uliczną „głupim 
Antkiem", a pochodzący zdaje się z Wośnik, jest idyotą. 

To też biedaka prześladują i pastwią się nad nim uli- 
cznicy, a nawet starsi, głównie zaś żydzi, jak to zauważył 
w niedzielę nasz współpracownik. 

Szczególniej konwulsye, którym „„głupi Antek" podle- 
ga, zapadając w nie na ulicy, uciechą są gawiedzi, bawią- 
cej się widokiem cudzego nieszczęścia. 

Czy nie należałoby umieścić gdzie biedaka, aby mu 
oszczędzić cierpień większych nad te, jakiemi już sama na- 
tura wyposażyła go? 


Kradzież w teatrze. W tych dniach w teatrze letnim 
panu D. skradziono z kieszeni papierośnicę, w której oprócz 
rócz papierosów znajdowało się 3 ruble, 
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Mieszkańcy ulicy Szwarlikowskiej za naszem pośre- 
dnictwem zanoszą prośbę do municypalności miasta o re- 
paracyę bruków, oraz ułożenie trotuarów, których większej 
połowie tej ulicy brakuje zupełnie. 

Drukarnia. Donosiliśmy niedawno, że jeden z rado- 
miaków stara się o pozwolenie założenia u nas drukarni, 
dziś dowiadujemy się, że pozwolenie to otrzymał p. Henryk 
Pajączkowski, z powołania drukarz. 

Dla dam. Jedna z pierwszorzędnych firm warszaw- 
skich otwiera podobno u nas magazyn ubiorów kobiecych. 

Przybywa tedy do konkurencyi i tak zbyt licznych 
u nas tego rodzaju zakładów, nowy szermierz. 


Nasz ogród stary ciągle i zanadto traktowany jest po 
macoszemu; sztachety w wielu miejscach połamane, ławki 
kulawe; jednem słowem nieporządek zakradł się do ogrodu, 
pełnego drzew starych i chłodu. W szabas żydzi urządzają 
tu sobie formalne majówki, rozkładają się licznie na trawie 
i ławkach. 

Gdyby to wszystko usunięto i doprowadzono ogród do 
należytego porządku, wróciłby on poczęści do znaczenia, ja- 
kie posiadał przed założeniem ogrodu nowego — położenie 
jego bowiem w dnie upalne lata czyni go bardzo miłem 
miejscem przechadzki. 


Ze znakologii. Na jednym z szyldów przy ulicy Lubel- 
skiej widnieje napis: Magasyn ubioruw męskich i obsta- 
lunkowych. 

Jeżeli ów pan krawiec tak szyje jak pisze, to ,,ma do- 
brze”, jakby sam o sobie powiedział. 


Podług „Kuryera Warszawskiego* zarząd kolei dą- 
browskiej odniósł sig do ministeryum komunikacyj z prośbą 
o pozwolenie budowy kilku nowych bocznie, mających łączyć 
zakłady fabryczne i przemysłowe z linią wzmiankowanej 
drogi. 

Temi dniami rozegrał się u nas oryginalny zakład, 
jaki stanął w Warszawie między panami B. i S., z których 
pierwszy utrzymywał, iż z Warszawy do Radomia prędzej 
dojechać można kołeją niż końmi, drugi zaś przeciwnie.— 
Wyruszyli tedy obaj w drogę z Placu Zielonego o godzinie 
2-6j minut 30 po południu, jeden na pocztę, drugi na dwo- 
rzec kolei nadwiślańskiej — i okazało się, iż jadący pocztą 
wyprzedził swego przeciwnika o 46 minut, pomimo, że w Grój- 
cu z nieprzewidzianych przyczyn 20 minut czasu stracił. 
Dodać należy przytem, iż nie spieszył się zbytecznie. 


Warszawscy piwowarzy zakontraktowali znaczne 
partye chmielu od obywateli gubernii radomskiej jak pp.: 
Helbicha z Konar, Wietrzykowskiego z Cerekwi, Grudziń- 
skiego z Zakrzewa, Łuniewskiego 4 Wieniawy, Szczawiń- 
skiego z Bogusławice. 

W Skaryszewie zaopatrzono kościół miejscowy w no- 
we organy, pochodzące z zakładu Karczewskiego z War- 
szawy. 

„Wiek*, pismo zamożne w korespondentów z prowin- 
cyl, w jednym z ostatnich numerów zamieściło koresponden- 


_ cję z Iłży, którą tu w całości powtarzamy: 


Przeszło miesiąc nie mieliśmy w naszej okolicy deszczu. 
Upały dochodziły do 30-tu stopni. Przy tak sprzyjającej 
pogodzie dopełniony został sprzęt siana i rzepaku, żyta na 
ukończeniu, zbiór jęczmienia rozpoczęty. Od koszenia łąk 
płacono po kopiejek 45 od morgi, a od żniwa po kopiejek 30 
dziennie. 

Urodzaje bardzo ładne, żyto tylko z powodu nieprzy- 
jaznej pory na kwiat, może być mniej plenne. 


Wskutek długotrwałej posuchy, w niektórych miej- 
scowościach pojawił się karbunkuł na bydło i trzodę chle- 
wną; w gminach Łaziska i Lubienia padło kilkanaście sztuk, 
a od użytego na pokarm mięsa z chorego bydła, zachorowało 
do 10-ciu ludzi, z tych jedna kobieta umarła, reszta jest na 
wyzdrowieniu, dzięki przedsięwziętym na razie energicznym 
środkom przez świeżo przybyłego do Iłży lekarza powiatu, 
d-ra Wnorowskiego. 

Owoce w tym roku nie dopisały, przyczyną czego były 
długotrwałe zimna, tak, że i w czwartej części nie będziemy 
mieli tego, co w roku zeszłym; za to poziomki, maliny 
i czarne jagody w tutejszej lesistej okolicy, obficie obrodziły. 

Dnia 1-go sierpnia już po zachodzie słońca doczeka- 
liśmy się deszczu, silna ulewa z grzmotami, trwająca bez 


przerwy przeszło godzinę, orzeźwiła nareszcie powietrze | 


wogóle ogrodowizn i kartofli, które nie dotknięte zarazą, 
rokują średni urodzaj. 

W czasie tej burzy, od pioruna zgorzał do szczętu 
drewniany modrzewiowy kościołek, pod wezwaniem św. Oty- 
lii, na cmentarzu grzebalnem we wsi Krzyżanowice, od lat 
niepamiętnych pobudowany i staraniem miejscowego pro - 
boszcza, księdza Walentego Góreckiego, w stanie schludnym 
utrzymywany. Wszelki ratunek był niemożebny, gdyż wy- 
schnięte drzeyo w oka mgnieniu ogarnęły płomienie i nie 
nie ocalono. Spaliło się wszystko, z trzech ołtarzy pozo- 
stały tylko gruzy a z drzewnych materyałów popiół; przy- 
czem zgorzał obraz Św. Otylii udatnego pędzla na drzewie, 
również i organ przeniesiony przed dwoma laty z miejsco- 
wego kościoła parafialnego, wartujący około rs. 200. Kościo- 
łek ten był ubezpieczony we wzajemnem Towarzystwie gu- 
bernialnem zaledwie na rs. 750. 

Miejscowy proboszcz dbały o dobro powierzonej mu pa- 
rafii i domu Bożego, dał już wymowne tego dowody w grun- 
townem kosztownem wyrestaurowaniu kościoła parafialnego 
i sprawieniu nowych organów i aparatów. Obecnie nosi on 
się z myślą odbudowania nowego murowanego w miejsce 
spalonego drewnianego kościołka, który oddawna przez po- 
bożnych z sąsiednich okolic licznie był nawiedzany, szegól- 
niej zaś w czasie odpustu na św. Otylię, w połowie wrze- 
śnia przypadającego. 

Jest nadzieja, że projekt odbudowania tego kościołka, 
wkrótce przyjdzie do skutku, do czego prawdopodobnie 
przeważnie przyczyni się znany ze swej ofiarności pan J. D., 
którego dziad spoczywa w grobie dziś pokrytym popiołem 
po spalonym kościele. 

Jeszcze jeden fakt. We wsi Prędocin, gminie Błaziny 
pod Iłżą, zamieszkiwał włościanin Augustyn Stajniak, lat 
65 liczący, niegdyś dość zamożny, którego po wyposażeniu 
swej rodziny, opanowała mania procesowania się o różne na- 
leżności, wskutek czego nieustannie utrudzał miejscowe 
władze sądowe i administracyjne, w ten sposób upominał się 
o dług kilkudziesiąt rubli u szwagra swego Łukasza Kiepasa. 
W zeszłym tygodniu z rana, kiedy Stajniak przechodził 
drogą około zabudowań Kiepasa, który tylko co powrócił 
z wesela, ten ostatni uderzeniem w skroń powalił go na zie- 
mię, następnie do izby zawlókł i do reszty dobił. Nad wie- 
czorem zaprzągł konie, włożył trupa na wóz i o wi»rst parę 
pod kapliczką św. Franciszka w życie porzucił. Nazajutrz 
wszystko się wydało i Kiepas przy dopełnionej przez sędzie- 
go śledczego z lekarzem sekcyi przyznał się do winy i został 
aresztowany, Jozef Lej. 


Z KRAJU. 


Zmarły temi dniami Katkow, redaktor „„Moskiewskich 
Wiadomości", na wydawnictwie swojem olbrzymi zebrał ma- 
jątek, podobno roczne dochody jego wynosiły 200.000 rs. 

Podczas wyścigów w Moskwie, odbytych dnia 31-go 
z. m., w handicapie o nagrodę 400 rs. wygrała „Nanetta', 
klacz p. Kazimierza Makomaskiego, obywatela gubernii na- 
szej, właściela Kiełbowa. 

Kobiety w wyższych zakładach naukowych w Rosyi. 
W roku 1886 uczęszczało w Rosyi na wyższe kursy żeńskie 
779 kobiet, a mianowicie : 243 na fakultet filologiczny, 500 
na fizyczno- matematyczny, a 36 na specyalnie matematyczny. 
W ich liczbie prawosławnych było 587, starozakonnych 139, 
niezamężnych 748, zamężnych 31. Najwięcej z nich należało 
do stanu szlacheckiego; córek oficerów i urzędników było 
437, córek duchownych 84, kupców 125, mieszczan 117, chło- 
pów 10, żołnierzy 4, cudzoziemek 2. Na kurs ostatni uczę- 
szczało 122 słuchaczek, z których 84 złożyło egzaminy. Do 
tego doliczyć należy wielką liczbę kobiet z Rosyi, uczęszcza- 
jących do zagranicznych uniwersytetów i zakładów nauko- 
wych, szczególnej w Szwajcaryi. | 


ZE ŚWIATA. 


Polki w, Sorbonie. W Sorbonie paryzkiej w tym ro- 
ku, jak zwykle, polki odznaczyły się pilnością i uzdolnieniem 
W liście nagrodzonych czytamy : panna Marya Sokołowska 
z poznańskiego otrzymała pierwszy medał z muzyki; p. Jó- 
zefa Hajdukiewiczówna drugi medal z gramatyki i historyi, 
oraz honorową wzmiankę z literatury francuzkiej i botaniki; 
p. Stanisława Jesiotrzyńska otrzymała 4 medale: z literatury 


niemieckiej, zoologii i matematyki pierwszego stopnia, oraz | 


z fizyki drugiego stopnia. Złożyły egzamin pierwszego stop- 


i wiele wpłynęła na poprawienie wzrostu traw, kapusty, | nia w Zótel de ville pp. Elżbieta Wrześniewska, Jadwiga 


Słowacka ; egzamin wyższego stopnia: St. Jesiotrzyńska i Jó- 
zefa Hajdukewiczówna. Dwie ostatnie otrzymały nadto dy- 
plom na nauczycielki języka angielskiego. Na pensyi w Hótel 
Lambert odznaczyły się: pp. Julia Gasztowt, Bogdanka Okiń- 
czyc, Anna Bielińska, Halka Konaszewska, Natalia Wi- 
śniewska, Emilia Pożerska, Zofia Błociszewska, Jadwiga 
Słowacka. 

W prowincyi pruskiej Saksonii, w miejscowości Dor- 
mitz koło Torgau, odkryto ostatniemi dniami chrząszcza 
kartoflowego, czyli „Colorado*. Na jednej łodyżce kartofli 
siedziało 14 do 16 chrząszczów i mnóztwo poczwarek. Pod 
kierownictwem komisarza specyalnego p. Passowa, rozpoczę- 
to walkę przeciw temu nieprzebłaganemu niszczycielowi zie- 
mniaków. Równocześnie donoszą i z okolicznych powiatów o po- 
jawieniu się tego arcy-szkodliwego owadu. Muszą być przed- 
siewzięte nadzwyczajne środki ostrożności, ażeby chrząszcz 
nie rozpowszechnił się po całej Europie, podobnie, jak się 
to stało w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki, gdzie 
od lat kiłku, w niektórych stronach, szczególnie zacho- 
dnich, zaniechano zupełnie uprawy ziemniaków. 

Koleje żęlazne w Europie. Długość sieci kolei żelaz- 
nych w dniu I-m stycznia 1886 roku wynosiła: Austro- 
Węgrzech 22.613 kilometrów, w Belgii 4.410, w Anglii 
iIrlandyi 30.983, w Niemczech 38.535, w Hollandyi i w 
Luksemburgu 2.800, w Danii 1.942, w Hiszpanii 9.185, we 
Włoszech 10.345, w Portugalii 1.529, w Państwie Rosyjskiem 
26.483, w Rumunii 1.660, w Serbii 244, w Turcyi i Bułgaryi 
1.394, we Francyi 32.491, w Szwajcaryi 2.758 i w Szwecyi 
i Norwegii 8.454, Ogółem długość sieci kolei żelaznych we 
wsystkich państwach europejskich wynosiła w dniu 1-m 
stycznia 1886 roku 195. 158 kilometrów. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


Spuścizna Po ś. p. M.Zyblikiewiczu, b. marszałku sej- 
mu galicyjskiego, zostały rękopisy. Jeden z nich pod tytu- 
łem : „Kilka myśli politycznych,'* zaczął właśnie drukować 
„Dziennik Polski'', wychodzący we Lwowie. Tymczasem wy- 
konawca ostatniej woli zmarłego, dyrektor krakowskiej kasy 
oszczędności p. Slęk, protestuje w „Reformie'' przeciwko dal- 
szemu ogłaszaniu tej pracy Zyblikiewicza, która niewyśledzo- 
nym dotąd sposobem znalazła się w posiadaniu pisma lwow- 
skiego. 

Konkurs muzyczny. Komitet Towarzystwa Muzyczne- 
go w Warszawie ogłasza konkurs na napisanie muzyki do 
jednego z trzech tekstów mszy, odznaczonych na konkursie, 
przed kilku dniami rozstrzygniętym. Warunki konkursu 
następujące : Msza winna być na 4 głosy z towarzyszeniem 
organów, inogą być wszakże i partye solowe; nagroda pierw- 
sza wynosi 100 rub., druga 60 rub. Termin składania utwo- 
rów oznaczono na dzień l-y grudnia r. b. do godz. l-ej po 
południu. Skład sądu konkursowego stanowią pp. Zygmunt 
Noskowski, Gustaw Roguski, Jan Quatrini, Józef Sikorski 
i Jan Śliwiński. Teksty do mszy, o których mowa, będą ogło- 
szone w najbliższym numerze „Echa Muzycznego.* 


Wiadomości polityczne. 


Bardzo podejrzanej natury, chociaż mocno sensacyjna 
wiadomość, że książe Koburgski jedzie do Tirnowy złożyć 
Sobraniu przysięgę, okazała się już nie manewrem nawet 
giełdowym a najprostszą dziennikarską kaczką. Łatwem to 
było do przewidzenia, sprawa wciąż obraca się w jednem 
item samem błędnem kółku. tlosya nie uznaje legalności 
Sobrania, które ks. Koburga obrało i cóż tu robić? Propo- 
nują konferencyę, aż tu z Petersburga odpowiadają, że nie 
ma o czem konferować. Projektują, aby Koburg został re- 
jentem i usunął dotychczasowych rejentów, ministrów i roz- 
wiązał teraźniejsze zebranie, zgoła spełnił wszystko, czego 
żądała Rosya, to znowu gazety rosyjskie zapytują: zkądże 
on ma do tego prawo? przecie to samo mógłby zrobić, a mo- 
że lepiej, książe Mingrelii, Imerytyński albo Kaulbars jaki, 
Jeźli zaś kto zagrozi, że nowy elekt może i tak stanąć pośród 
narodu, który go sobie za panującego obrał, wnet tak Tur- 
cya, która do księcia posłała z przestrogami dyplomatę 
Sadułah-paszę, jak familia jego i cesarz austryacki wołają: 
„Nie radzimy!** Pisma zaś petersburgskie wręcz oświad- 
| czają: Jechać mógłby, ale wtedy uważanym by był za takie- 
' go samego awanturnika, jak Stambułowy, Muktarowy lub 


kto inny. Jak nateraz zatem sprawa cała jest bez wyjścia 
i długo może pozostawać w zawieszeniu, bez naruszenia 
harmonii między mocarstwami, chyba, że które z nich 
zapragnęło by wojny i użyło tej zawiłej sprawy za pretekst 
do niej. 

Już poczęsci z ogólnego nastroju gazet wiedeńskich 
widać, że tam tak pojmują te rzeczy. Rozprawiały one, że 
minister bułgarski Naczewicz przyjechał do księcia z rodza- 
jem ulfumatum, aby się tenże wybierał do Sofii, bo zgroma- 
dzenie czuje się obrażonem, że go tak lekceważą. Dziś znowu 
ogłaszają rozmaite rozmowy, które reporterzy różnych 
dzienników prowadzili z wysłańcem Sobrania, a z których 
wypływa, że ks. Ferdynand widocznie prosił o zwłokę dwu- 
dziestodniową z wydaniem ostatecznej decyzyi, przyczem 
Naczewicz zaręczał, jako rejencya jest przygotowaną na 
wszystko, W razie odmowy zyska nowe potwierdzenie wła- 
dzy od Sobrania i upewniał dalej, że rejencya czuje się dosyć 
silną, aby utrzymać ład i porządek bez rzucania się w ramiona 
Battenberga i bez ogłaszania awanturniczej rzeczypospolitej. 
Zapomniano go jednak zapytać: czy rejencya jest pewną 
i wojska (2), które w Bułgaryi wszystko znaczy, czy nie po- 
jawią się nowi Radosławowy i Nikołajewy, co im mogą spo- 
kojność kraju całego zabruździć? Wogóle widać, że dyplo- 
imacya rosyjska zlekka traktuje całą tę sprawę, kiedy amba- 
sador Nelidow mógł Stambuł opuścić, udając się na dłuższy 
czas na kuracyę do Kissingen. Jedne „Peters. Wiedm.* piszą, 
że zbliża się rozwiązanie a w tych dniach powinnyby nastą- 
pić wypadki, które przyśpieszą zakończenie tej ciężkiej nie- 
pewności. Uwagi godnem jest coraz ściślejsze zawiązy wanie 
się sojuszu między Austryą a Niemcami, choć jeszcze w zi- 
mie wydawał się mocno zachwiany. 


Cesarz Wilhelm, któremu silne wody Gastejnu bardzo 
pomogły, cały czas spędza otoczony członkami familii austrya- 
ckiej. W dowód, że ją uważa jak rodzinę własną, mianował 
arcyksięcia Rudolfa komandorem familjnego orderu Hohen- 
zollernów orła czarnego, arcyksiąże następca przyjedzie też 
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zapewne z cesarzem Franciszkiem-Józefem, osobiście za to 
odznaczenie tak serdeczne podziękować. 

Z Londynu donoszą. że księciu następcy niemieckiemu 
znowu zaczeły narastać gruczoły w krtani, które jednak Dr. 
Mackenzie nową operacyą szczęśliwie usunął. 

Przedewszystkiem polityk, powszechnego pokoju mię- 
dzy ludźmi i zgody, jeźli nie już chrześciańskiej miłości 
żądny, Ojciec św Leon XIII, pomimo ciężaru wieku, nieustan- 
nie się krząta o zaprowadzenie dobrej harmonii z Watyka- 
nem wszędzie. 

Nie zapomniał uczcić starego arcyksięcia Albrechta, 
stryja cesarza, który w izbie panów odznaczył się w walce 
przeciw ministrom bezwyznaniowcom, darząc go najwyższym 
orderem Chrystusa. Jednym listem do Bismarcka odzyskał 
kapucynom i franciszkanom w Westfalii, zabrane im przez 
kulturkampf klasztory, co tak rozmarza niektóre katolickie 
niemieckie gazety, że pozwalają sobie uważać za rzecz możli- 
wą w przyszłości powrót Hohenzollernów na łono kościoła i 
wskrzeszenie idei średniowiecznej: jeden papież, jeden cesarz 
na świat cały. 

Spotkanie cesarza Franciszka Józefa z cesarzem Wil- 
helmem nastąpiło w Gastein, obaj monarchowie w przedsion- 
ku kurhalli, uściskali się serdecznie; gazety berlińskie 
w tem spotkaniu upatrują najlepszą rękojmię utrzymania 
pokoju w Europie, do czego dokładać wszelkich starań obaj 
monarchowie sobie przyrzekli. 

Mieniący się należącymi do stronnictwa postępowego 
w Białogrodzie: Prefekt Babambir, burmistrz Tatmburisz 
ioficer żandarmeryi Paparewasza aresztowani zostali pod 
zarzutem zamordowania kupca Milorejewicza, który ich opi- 
nij politycznych nie podzielał. 

Na pogrzeb Katkowa przybył Deroulede i 19 repre- 
zentantów dziennikarstwa francuzkiego. 

W chwili zaćmienia księżyca d. 3 b. m. silne trzęsie- 
nie ziemi zniszczyło znakomitą część terytoryum rzeczypo- 
spolitej Ekwador w Ameryce; strwożeni mieszkańcy klęczą 


po ulicach, odmawiając modlitwy i litanie; szkody obliczają 
na setki milionów. 


TELEGRAMY. 


Berlin, 8 sierpnia. Cesarz zamianował dotychczaso- 
wego konsula niemieckiego w Tyfisie, barona Lamezana, 
konsulem w Petersburgu, a dotychczasowego konsula w Kan- 
tonie i Hongkongu, Pelldrama, konsulem w Tyflisie. 


Berlin, 8 sierpnia. Pomimo przygotowań księcia Fer-- 
dynanda Koburgskiego do podróży, wyjazd jego do Bułgaryi 
uważają tutaj za nieprawdopodobny. Przeciwne wpływy do- 
radzają księciu, ażeby i nadal był oględnym. 

Berlin, 8 sierpnia. Usposobienie giełdy było dziś w 
dalszym ciągu słabe. Za bilety Banku rosyjskiego płacono 
178.80 i 177.50, mniej niż w sobotę o 40 i 20 fenigów. 


Berlin, 9 sierpnia. „„Kreuzzeitung* zamieściła artykuł, 
który zwrócił tu powszechną uwagę, a w którym obwinia 
zarówno czechów jak niemców austryackich o zdradę stanu 
przeciw Austryi. Wyłączne panowanie niemców w Austryi 
jest już dzisiaj anachronizmem. Warunkiem przymierza 
Austryi z Niemcami jest zrzeczenie się, przez nią charakteru 
państwa niemieckiego. W pośrodku szkodliwych dla monar- 
chii prądów stoją węgrzy, których programem jest ratowa- 
nie państwa. 

Paryż, 9 sierpnia. - Jenerał Boulanger napisał do swo- 
ich sekundantów list, w którym stwierdza, że został ciężko 
obrażonym przez Jułiusza Ferry, który jednakże wymówił 
się od pojedynku na seryo i chciał dać tylko śmieszne zado- 
syćuczynienie. Opinia publiczna niech w tej sprawie będzie 
sędzią. 


nieodnalezienia adresatów : 
Z Otwocka — Dębtcki, Hotel Francuzki. 
Z Warszawy — Profesor Kahł. 
Ze Staszowa — Adwokat Dzierebicki. 
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5 BZKOLA PRYWATNA ŻEŃSKA 
BRIRŻZ ŻBUBOSŻ 


od dwóch lat egzystująca, z kursem czteroletnim, przeniesiona została 


do domu W-go Trzebińskiego, przy ulicy Lubelskiej, 


u 


gdzie zapis rozpoczyna się z dniem 10 sierpnia, lekcye zaś rozpoczną 
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otrzebna zaraz do wdowca oso= 
: ba zacna, w średnim wieku, 
bezdzietna, znająca roboty — do to- 
warzystwa panien i zajęcia się do- | 
mowem gospodarstwem.— Bliższa wia- | 
domość przy ulicy Warszawskiej Nr. L6i. 


UJC W EZTU 


| zdobrą rekomendacyą potrzebny do apteki 
iw Radoszycach — poczta Ruda — Malenie- 
cka, gub. radomska. 


W FOLWARKU NIEDZWIEDZI-KIERZ 


40 klas, Szkoła Nęzka 
z klasą wstępną i pensyonatem 
w E£ielcach. 


jest do zbycia 
KIERAT 4-ro KONNY 
w zupełnie dobrym stanie i wiele innych go- 
spodarskich i domowych sprzętów. 


się d. l-go września. Uczennice mogą być przyjęte ua siancyę pod ko- 

rzystnemi warunkami, oprócz wykładu wymaganych przedmiotów, kon- 

wersyacya (rancuzka i niemiecka, Zapewnia się nadzór i troskliwą opiekę. 
Zastać można od 10-ej do 2-ej 4 od 4-ej do (-ej. 
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„RBYOTAUBAGCYA 


przy 


„DTEATRZE LETNIM” 


poleca: 
śniadania na gorąco po kop. 15, obiady z czterech dań po kop. 80, kolacye z karty 
od 20 do 30 kop. Wszelkie przekąski zimne. Najlepsze wódki i likiery'krajowe i zagra- 
niczne. Wina renomowanych domów. Portery. Piwa szydłowieckie ciągle świeże. 
Przyjmuje obstalunki na obiady i kołacye, oraz uczty weselne. 


ZARZĄD TOWARZYSTWA DROGI ŻELAZNEJ 
Iwangrodzko-Dqąbrowskiej 


"na skutek podania p. J. Helbicha podaje do wiadomości publicznej, iż zaginął Izwwit 
zaliczeniowy NM 1754 na sumę rs. 21 kop. 27 na towar wy- 
słany ze stacyi Radom do st: Miechów w d. 14 (26) maja r. b. za listem frachiowym 
N 914. — W razie niezgłoszenia się nikogo z właściwym dowodem w przeciągu 6 mie 
sięcy od daty dzisiejszej, zaliczenie wzmiankowane p-u J. Helbichowi wypłacone zostanie. 


Radom d. 24 lipca (2 sierpnia) 1887 r. 


* Redaktor i wydawca D' Rewoliński 


JlosBo16n0 Tensypono. = Pa0M5, 29 Tosa 1887 r. 


Wjis rozpoczyna się 20 b. m. Nauki 1-go 
września. Program klasyczno-realny. Przy 
zakładzie badlioteka i gimnastyka dla uży- 
tku wszystkich uczniów. W pensyonacie kon- 
wersacya w językach nowożytnych przy 
dwóch guwernerach. Świadectwo z ukoń- 
czenia daje wstęp bez egzaminu do szkoły 
agronomicznej w Czernihowie. 
Przełożony 
Płoszyński. 


Stacya .Bzim. 3—2 


Do sprzedania 


dom z ogrodem, zabudowa - 
niami i studmiaą w podwórzu, w osadzie 
Przysucha, pow. Opoczyński, gub. Radomska; 
poczta, doktór, apteka, kościół w miejscu, 
stacya kolejowa Końskie, lub Opoczno. Cena 
2.000 rs. Bliższych wiadomości listownie, lub 
osobiście udzieli właścicielka Emilia Czubal- 


deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. —- Prócz tego wyko- 
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 
obrazów i t. p. 


Egzystujący od 20 lat 
nagrodzony listem kwalifkacyjnym na wystawie w Radomiu 


ZARŁAD INTROLIGATORSKI 


ORA Z 


WIELKI WYBÓR OBIÓ PAPIEROWYCH 
J. TENNENBAUNA 


przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Landau Nr. 450 
w RADOMIU 


| posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 
| wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 
l 
| 
| 
| 


— 


ska, w Przysusze. 
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W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


